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□acij Niesłychana w dziejach parlamentarnych nie już bezwzglę
dność ale lekceważenie z jakióm mianowany z góry prezy- 
¿A izby poselskiój rady państwa austryackiego, poparty 
,żuafzez większość niemiecko centralizacyjną tego ciała uszczu- 
gostynego, które niedość że sobie przywłaszcza atrybucye za- 
50<1jowane patentem cesarskim dla rady państwa zupełnój, 
3 nadto wdziera się w zakres dla sejmów pojedyńczych 
wjów koronnych zachowany; sposób, w który p. Hein po- 
taszjępuje naprzeciw nie już pojedyńczym niemiłym sobie 
3SXlonkom, ale naprzeciw wszystkim reprezentantom dwóch 
’ek’|rodowości, polskiej i czeskiój, w radzie państwa zasiada- 
f 4ym; nieustanne obrazy nietylko raniące najświętsze uczu- 
rzej narodowe, ale nawet osobiście ubliżające, sprowadziły 

manifestacyą którój przebieg daliśmy wczoraj pod ru- 
m odpowiednią, a którą dziś szczegółowiój znajdzie czy-
flnik powtórzoną, wedle korespondencyi Czasu.

Jakież to są przymioty, które doradzcom korony i sterowni-
, to teraźniejszój polityki austryackiój p. Heina na prezydenta 

¡la konstytucyjnego zalecały? Z czasów jego dawniejszych
¡¿' len głównie był znany: wstręt najmocniejszy do wszel
ka ego życia konstytucyjnego, z którym przed niewielu mie- 
sicami, w tak nazwanój wzmocnionój radzie państwa, tak 
: Alergicznie się objawiał. Wprawdzie nigdy się spodziewać 
{aż,e było można, że ochoczo się przejmie trudnemi obowią- 
betfami które wbrew jego przekonaniu na barki mu zwalił 

matytucyjny minister stanu, ale trudno było przypuszczać,
[ J władzy sobie powierzonój w taki sposób będzie naduży- 
>' 2i!t do folgowania uczuciom osobistój i koteryjnój niechęci, 
i i będąc powołany na stróża przepisów porządku i prawi- 
’ słuszności, nietylko tych zapomni, ale nawet i „regula- 
j ‘jsu przyzwoitości.“
12 Zaiste już daleko musiał rząd austryacki postą- 

{ na tój drodze, o którój się zaklinano, żeją zam-
: ujęła na zawsze bitwa pod Solferino, jeźli takie po
mpowanie prezydenta i większości izby jest po jego myśli. 
=4 w ten sposób nastąpić może zbliżenie reprezentantów 
‘Jii kilku krajów, zwłaszcza dwóch krajów największych 

^węgierskich, którzy w duchu pojednawczym zasiedli na 
ławach, co im próżnią przypominają nieobecność re-

“^¡zentantów połowy krajów koronnych. Nie w ten sposób 
mera się wrota gościnne dla tych co się jeszcze wa- 

azali choć późnój godziny, wziąć udział w obradach.
Jak za Bacha, tako i dziś centralizacya niemcząca 

¡¡{pony swoje rozciąga. W krajach węgierskich usiłuje ona 
'lestwo na wiekowój konstytucyi urosłe, jedynie unią osobi- 
złączone z resztą krajów monarchii, zamienić na pro- 

itcyą, a pozorny liberalizm głoszący tamże równe prawa 
Sdowości, ma jedynie posłużyć na rzucenie waśni 

iędzy różne plemiona węgierskie, aby je wzajemnie osła- 
ić. W Galicyi zapowiedzi zostały Da papierze. Wydział 
ajowy dopukać się nie może wykonania tych praw, fetó- 

jj'ch nawet zaprzeczać nikt dzisiaj nie śmie. W Czechach 
lftdość na usunięciu sztuczną ustawą przy wyborach po
lskich większości słowiańskiój; w miejsce szanowanego 

^ffiiestnika Forgacza, w kraju najspokojniejszym, ma wstą- 
' wojskowy, jenerał Clam Gallas, aby złączyć w swojój 
ibie naczelną władzę cywilną i wojskową. W izbach 
iowiadają ustawę prasową, a tymczasem dzienniki 

a dane na dowolność władz, a naczelny kierunek wy- 
^jiału prasowego w ministerstwie stanu oddają w ręce te- 
I JW samego radzcy nadwornego, który był prawóm ramie-
ritta Bacha.

' I takież to postępowanie ma wzbudzić u giełdy zau-

Sfe w żywotność Austryi? W takiż sposób przeprowadzić 
«ma autonomia krajów, równouprawnienie narodowości, 
flność prasy i wolność osobista?

Pytanie, czy się uda staremu rozumowi stanu austrya- 
dernu raz jeszcze przeprowadzić zasadę: divide et impera. 
tóż teraz Słowianie węgierscy wprawdzie słabą tylko mają 

i ^zieję, ze znajdą u Madziarów już dziś szczere i zupełne 
?d każdym względem równouprawnienie, ale śe go nigdy 
,e znajdą u centralizacyi austryackiój, o tóm gruntownie 

przekonali. Zbliżenie się Polaków z Czechami, wyro- 
fmiałość zadaniom zobopólnym, są dowodem, że stara

. i#ksyma austryacka już się zużywa.
Bi®

J Poznań. 30 lipca. Mieliśmy kilka razy sposobność 
Facania uwagi czytelnika na objawy spółczucia dla sprawy 
f'#‘8kiój, któreśmy od czasu do czasu spotykali w dzienni- 
Rtwie włoskióm. Z natury położenia Włoch objawy te 
K miarkowane i powściągane przeróżnemi względami, 
w« interes polityki włoskiój i stosunki chwilowe nakazują, 
ytóremi zwłaszcza rządowe organa kierować się zwykły, 
spadki warszawskie i zachowanie się ludności polskiój w 

pc gwałtów rządu rosyjskiego, które podziw Europy na 
rc zwróciły, dobyły odgłos w organach myśli narodowój 
Jakiego półwyspu. Powtarzamy poniźój wstępny artykuł, 
[6ty dała Gazzetta di Milano, a wktórym porówny-

Położenie Królestwa Polskiego z położeniem własnój 
Jjtyzny. Uwagi te dla włoskich skreślone czytelników, 

stanowiska stronniczego starają się dla Włochów zana-

j logii stosunków polskich w części rosyjskiej, przymierzając 
| różnice, korzyść i naukę wyciągnąć, a jakkolwiek już dziś 

pod niejednym względem położeniu nie odpowiadają, zawsze 
czytelnik polski, tak sądzimy, z zajęciem śledzić będzie, w 
jakióm świetle, śród obaw i sympatyi, przy wątpliwych wi
dokach powodzenia, z razu w ojczyźnie Macchiavella wy
padki warszawskie się odbiły, zanim jeszcze znalazły echo 
na cały świat rozgłośne w parlamencie wielkiego narodu, 
który jako trybunał najwyższy opinii przywodzi na pamięć 
powagę starożytnego rzymskiego senatu i porusza do głębi, 
ilekroć wolnym głosem o świętości praw niezabytych orzeka. 

Artykuł Gazety Medyolańskiój, pod napisem Pol
ska i Włochy, brzmi jak następuje:

„Spóinym losem zbliżone do siebie dwa bratnie narody,
Polska i Włochy, od lat dwóch w obec Europy złożyły gło
śną protestacyą przeciw swym gnębicielom. Obadwa długie 
lata gniotły rządy ciemięskie; silne wojskiem i ziemią, da- 
wnemi tradycyami, traktatami niesprawiedliwemu, dwa rządy 
sprzymierzone od pół wieku przysięgły sobie pomoc wza
jemną. Swiętóm przymierzem sojusz bratobójczy nazwano, 
aby pokryć bezbożność obłudą i bluźnierstwem. Był to 
długi czas trwogi i smutku dla obojga ciemiężonych naro
dów. Czterdzieści pięć lat minęło, nie bez znaków wymo
wnych, któremi te narody chciały gnębicielom przypomnieć, 
że lud cierpi, krew leje, milczy, lecz nie umiera; po wysił
kach następowały wygnania, więzienia i szubienice, i my
ślano już w Wiedniu i Petersburgu, że na zawsze zgła
dzono odrastające głowy hydry. Polska i Włochy składały 
też same hekatomby, sta'zały bitwy i ponosiły klęski: jedna 
nad brzegami Wisły, druga nad brzegami Ticynu. Obie 
miały swoje wychodztwo; wywołańcy obojga na tułactwie 
żywot pędzili, aby w krajach gościnnych lepszych wyglądać 
czasów. Uciskiem do siebie zbliżone, w powstaniach zbra
tane, i w tych klęskach i w zemście, były jeszcze zbratane 
zdradą praw swoich. Dwa rządy despotyczne puściły je 
na handel; jeden okupił u drugiego posiadłość Włoch szma
tem Polski rozdartój. Narody te nieszczęśliwe nie stały się 
łupem podboju, nie były plonem niebespiecznych narażać 
albo trudów podjętych, ąle zyskiem szpetnój zamiany, za
płatą spisku zbrodniczego.

Gdy kolój przyszła na narody i czara co do kropli się 
napełniła, Polska i Włochy stanęłyprzed Europą objawia
jąc tę zdradę, która zgwałciła nietylko niezabyte prawa 
ludzkości, ale i sam ten pakt, którym je zaprzedano. Pol
ska przypominała, że traktaty z r. 1815 gwarantowały jój 
życie i adminlstracyą narodową, własną reprezentacyą, wła
sną ojczyznę, język, religią i tradycye pradziadów; że będąc 
narodem szlachetnym i wykształconym, żelaznemi kajdany 
była związana, dzieląc losy Tatarów; jój wychodźcy głosili 
przed Europą okrucieństwa niesłychane, któremi ją tylu lat 
dręczono, podobnie jak wychodztwo włoskie głosiło srogość 
Austryi, która puściwszy naprzód w Lombardyi i Wenecyi 
wspaniałomyślne proklamacye, w których wolność zapowia
dała, na biedną ziemię włoską całą chytrość wywarła i 
wszystkie sztuki pastwienia się. Objawienia te wywołały 
oburzenie. Lecz ażeby odkupienie mogło się spełnić, trze
ba było ażeby z sprawą ludów złączył się inny naród z 
swoins monarchą; Francya z Piemontem, Wiktor Emanuel 
z Napoleonem III za oręż chwycili, Włochy się znów oswo
bodziły. Otóż więcój jak fortunne koleje wojenne, potępie
nie wszystkich narodów wykształconych dowiodło, że się 
panowanie austryackie we Włoszech skończyło. Towarzyszka 
Włoch w upadku, Polska byłaby chciała dzielić radość żmar- 
twychpowstania. Ale różne było położenie. Jeżeli Wło
chom przyszło się pozbyć pięciu rządów niezbyt silnych, 
Polskę ściskały trzy potężne mocarstwa, jednymże intere
sem związane; Rosya nie tylu jak Austrya targaną była 
narodowościami, grożącemi wybuchem; ona to zachowawszy 
sąsiadowi Węgry, mogła tóm łatwiój własną zachować o- 
fiarę; jój skarb nie do tyła wycieńczony, jój polityka nie^do 
tyła zużyta, nie do tyła w radzie niedołężna, nie do tyła 
w swym porządku administracyjnym luźna i rozprzężona, nie 
zdana na kamaryllę; wreszcie z niskąd Polska nie miała 
sąsiada potężnego i wspaniałego, któryby próźb jój wysłu
chał, ulitował się dotykając tyła boleści; zostawała w kle
szczach nierozumnego barbarzyństwa i tyranii przebiegłój; 
jęki jój przebywały długą drogę, zanim spotykały sympatyą, 
a z orężną pomocą francuską cała Europa ją rozdzielała. 
I dla tego los obojga narodów, równy boleścią, niemógł 
wspólnóm zwycięztwem ich złączyć.

Nie mogąc powstać materyalnie, ziemia polska po
wstała moralnie. Nie mogąc się orężnie rozpierać z prze
mocą, podjęła broń rezygnacyi, miasto rynsztunku żołnier
skiego przywdziała żałobę męczenników, nie szukała lecz 
przyjęła obrazę, pomnąc, że rezygnacya i krew męczeńska 
wprawdzie wolniój lecz pewniój wiodą do odkupienia, niżeli 
bój i zemsta. Nie w to nam wchodzić, lub tóż o ile posta
nowienie Polski było na dobie lub niewczesne; jeszcze fa- 
kta nie dość dojrzały, aby ostateczny wyrzec wyrok. Pa
trzącym na obecne położenie Europy,” możeby przyszło 
ubolewać nad nowym wypadkiem, któryby mógł pogmatwać 
sieć francuskiój polityki. Nastręczały się czasu swego opinii 
europejskiój podejrzenia z postawy, którą Polska niewczas 
przybrała i z tych strasznych rzezi warszawskich, jakoby 
Austrya ręki do tego przyłożyła. Nie mogąc Rosyi od 
Francyi oderwać, przerażona sympatyą, którą Rosya i An-
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glia do Włoch okazywały, użyła ona potężnój dźwigni in* 
teresu, a szukając spólności planów i niebespieczeństw z 
Anglią, użyła politycznych wstrząśnień wysp Jońskich. Ufała 
w konsekwencyą, że nie będzie u drugich pomagał ruchowi 
kto podobnyż u siebie powściąga. Wadzi głównie Austryą 
z Francyą odosobnienie jednój i przymierza drugiój: Austrya, 
mistrzyni w sztukach krętych a przebiegłych, użyła knowań 
despotycznych; Francya, która nigdy myśli swoich nie kryła, 
z czołem pogoduóm i otwarcie postępowała. Taka to walka 
dwóch zasad; zła wojuje podejrzeniem i podstępem, dobra 
używa broni prawój, uczciwie i sumiennie.

Dotąd nie sprawdza nic nadziei, jakie w zamiarach ce
sarza rosyjskiego pokładano. Wyswobodzenie włościan, do
konane przeciw interesowi szlachty rosyjskiój i tyle oznak 
liberalizmu, które wyszły z rady cesarza Aleksandra II, w 
zbyt rażącóm są przeciwieństwie z srogością i bezeceństwem, 
które się dzieją w Warszawie, aby można przypuścić iż 
postępowanie w Warszawie idzie za wolą cesarza. Może 
inne niebespieczećstwa mu grożą; może ze względu na 
Prusy i większość Niemców Polakom w Księstwie przeciw
nych, może niechce wyrozumiałością wywołać odgłosy we 
Lwowie i Krakowie, aby w obec dwóch współdzielących 
mocarstw nie brać na siebie całój odpowiedzialności za fa- 
kta, które kiedyś mogłyby stąd się wywiązać.

Położenie Polski, jakkolwiek bolesne w tój chwili, je
żeli nie objawiło, to uświęciło przynajmnićj fakt wielki: że 
narody europejskie wiąże braterska solidarność; że Węgry, 
Polska, Grecya, Serbia walczą jedna dla drugiój i niedaleka 
ta chwila, gdzie rządy poznają, że przyjdzie im upaść, albo 
szczerze i szlachetnie złączyć się z narodami. Po sojuszach 
monarszych następują ciche lecz nie uniknione przymierza 
narodów. Może Polska ma przebyć drogę długich a boles
nych doświadczeń, ale przyjdzie jój dzień; krew męczenni
ków politycznych, jak męczenników wiary, nigdy płonną 
nie była.

Skreśliliśmy różnicę i podobieństwo w położeniu dwóch 
bratnich narodów, Włoch i Polski, podnosząc uwagę, która 
nie mogła ujść baczności mężów, co się zastanawiają nad 
wielkiemi ruchami socyalnemi. Obadwa ruchy, tak włoski 
jak polski, równe w swych przyczynach kierunku, intencyi, 
różnią s:ę jedynie wyrazem, kiedy jeden jest zbrojny, drugi 
pokojny, jeden zuchwały, drugi zrezygnowany i cierpliwy. 
Jest to więcój niźli różnica, którą w ruchach tych dwóch 
napotykamy, jestto jedna z najwydatniejszych i największych 
sprzeczności, z któremi kiedykolwiek polityka się spotkała. 
Ruch włoski ma w duchowieństwie przeciwnika najzacięt
szego, polskiemu duchowieństwo przewodzi; tamten ma za 
sobą sympatye narodów i gabinetów, ten zaś większą ich 
część nieprzychylnych. Godzi się publicyście śledzić powo
dów tój różnicy, albowiem zastanawiając się nad krętym 
przebiegiem polityki wyrabia się sąd wytrawny, mądrość i 
siła narodowa.

Oczywiście obadwa ruchy jak wszystkie ruchy spół- 
czesne, są wypływem jednójże myśli, wojny kierunku ludo
wego z zasadą despotyczną, wolności narodowój z posiada
niem na mocy traktatów lub zdobyczy. Skądże zatóm po
chodzi, że przy takióm podobieństwie iutencyi duchowień
stwo polskie staje po stronie narodowości, duchowieństwo 
zaś włoskie ją potępia; jedno jest postępowe, drugie wste
czne; tamto wzrok zatapia w przyszłości, to zaś wzdycha 
do czasów ubiegłych; że biskupi w Polsce uświęcają dąż
ność do porządku nowego, zaś we Włoszech takową pięt
nują? Kilka razy już wykazaliśmy, że interes podaje nam 
klucz do najtrudniejszych zagadnień w polityce. W Polsce 
duchowieństwo jest katolickióm, rząd schizmatycki; we Wło
szech nie ma tego przeciwieństwa. W Polsce interes ducho
wieństwa katolickiego odbiega od interesu rządowego, który 
od wielu lat starał się je wykorzenić; we Włoszech rządy 
absolutne połączyły się z duchowieństwem, powiązały 
wspólny interes, starając się o pomoc religii, aby despotyzm 
usprawiedliwić. Oto pierwszy powód różnicy, która na pier
wszy rzut oka tak dziwnie sprzecznością uderza. Toż samo 
duchowieństwo, które we Włoszech obcemu absolutyzmowi 
moralnój udziela podpory, w Polsce walczy za wolność. 
Innemi f łowy dla duchowieństwa katolickiego sprawa na
rodowój wolności jest interesem drugiego rzędu, zawisłym 
od wymagań i interesów stanu duchownego, który gotów 
łączyć się z tą zasadą, która z pomiędzy obojga więcój ko
rzyści dlań obiecuje. Zatóm sprzeczność jest tylko pozorna, 
a zasada taż sama. Prawdy tój Włochy dowodzą. Kiedy 
podczas ruchu zr. 1848 duchowieństwo włoskie mniemało, 
że mu papież przywodzi, pobudzało do wygnania cudzoziem
ców zachęcając do wzniosłych a nieszęśliwych usiłowań: 
wtedy interes religii szedł w parze z polityką narodową. 
Austrya się na tóm poznała i skorzystała z "nauki. Przez 
dziesięć lat następnych zbliżyła się do duchowieństwa i za
warła głośny konkordat; lecz ponieważ duchowieństwo niż
szych stopni zbyt liczne i liberalne nigdyby się nie było 
złączyło z rządem, postanowiła w ręku biskupów skupić 
całe działanie religijne, zamieniając kler niższy na stan he- 
lotów, ponieważ biskupi zależni bezwzględnie od Rzymu, 
znajdowali wynagrodzenie w bezwzględnój władzy, dowomój 
i niesprawiedliwój, nad duchowieństwem, które im było pod
dano. Plan był nieźle ułożony, i dziś widzimy jego sku
tki; ale poddając jarzmu duchowieństwo niższe Austrya 
się omyliła, sądząc, że je przywiedzje do moralnój
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nicości; nie całe bowiem duchowieństwo niższe tak 
było krótko widzące, aby nie poznać się na jarzmie po- 
dwójnóm, które mu narzucano, politycznóm i religij- 
ném, ale powitało sztandar wolności, skoro się ukazał, 
i jeżeli część duchowieństwa w skutek wychowania naby
tego po seminaryach przywykła do kajdan podwójnych nie 
umiejąc uczynić różnicy pomiędzy interesem boskim swo
jego powołania a powodami polityki ludzkiéj, większa i le
psza jego część nie dała się uwieść. Nie wielu zdobyło 
się na manifestacye, ale wielu z nich czuło naturalne po
pędy do wolności cywilnéj i politycznój. Potrzeby życia 
codziennego, przywykłość posłuszeństwa, odezwy biskupów, 
i niedarowane zapomnienie rządu narodowego który się oń 
nie troszczył, wstrzymały kler od kroku jawnego i stano
wczego. Rząd włoski nie poznał się na potędze korpora- 
cyi, która panuje nad ludem; poznała się na niéj 
Austrya, która sama nie mogąc jój owładnąć, poddała ją 
hierarchii biskupiéj i wszechwładzy kuryi rzymskiój, którą 
przez konkordat zjednała dla swoich interesów politycznych. 
Co się dziś dzieje w Polsce, dla włoskiego rządu jest su
rową nauką z którój niech pozna, że zbyt powierzchnie 
i lekko brał położenie, dał się ustra3zyć krzykiem nieprzy
jaznym niewielu przeciwników, nie zwracając uwagi na wy
mowne milczenie wielu, którzy od niego wyglądali słowa 
biorącego ich w obronę. Biskupi katoliccy na Węgrzech 
i w Polsce walczą za emancypacyą polityczną, żaden z nich 
ani jój nie potępia ani jój się wypiera, zatóm nie prawda, 
iżby katolicyzm nie mógł się łączyć z wolnością cywilną 
i narodową, zatóm polityka zdrowa i oględna także we 
Włoszech mogła była z niższego duchowieństwa przyspo
sobić sobie dzielnego sprzymierzeńca. Ludzie dają się po
wodować własnym interesem, gdzie im się takowy przed
stawia, pod względem materyalnym, politycznym, moral
nym ; żądać poparcia 5. przyjaźni od stanu, który polityka 
własnego kraju z własnój rodziny wydala, mieniąc go być 
obcym swym interesom i życiu swojemu, byłoby błędem, 
gdyby nie było przedewszystkióm krzywdą. Podobnie jak 
duchowieństwo polskie i węgierskie najskwapliwiój pomoc 
przyniosło w emancypacyi ojczyzny, tak samo byłoby po
stąpiło duchowieństwo włoskie, gdyby rząd był umiał z sa
mego początku zainteresować je w życiu publicznóm. Tylko 
biskupi i niewielu pasorzytów z ich otoczenia, byliby może 
pozostali wstrętnymi ruchowi... Mniejsza o to, przynajmniój 
bylibyśmy poznali liczbę naszych nieprzyjaciół, którzy swych 
szeregów nie byliby wzmocnili, przyciągając do siebie wielu 
niechętnych. Powie kto, że rząd zastał większą część du
chowieństwa włoskiego już niechętną i do walki gotową. 
Przypuśćmy to na chwilę: wtedy rząd był powinien zbadać 
tego przyczynę. Nie spostrzegł się, że duchowieństwo 
przybrało pozór nieprzyjazny, ponieważ dla niego wolność 
stała się naigrawaniem kiedy je zostawiono bezbronne 
w ręku samowolnych kuryi, kiedy nie usuniono ani jednój 
z tych ciężkich krzywd, pod któremi we Włoszech wielu 
księży upada. Wyrazy: „tak nam się podobało“ i „zasię
gnąwszy rady sumnienia“, są dotychczas jeszcze podstawą 
postępowania włoskich kuryi; dają udział w pracy nie w be- 
neficyach; po lat kilka zasiadają często kanonicy w chó
rach, pozbawieni tego co im się należy, których głód jak 
dzikie zwierzęta, poskramia do ślepego posłuszeństwa. 
Z wygnania niedostępnego arcybiskup narzucony rządzi kuryą 
medyolańską; wikaryusz kapitulny na zapytanie, czyli brewe 
papieskie poddaje go jurysdykcyi osoby narzuconój, wcale 
nie odpowiedział. Proboszcz kapituły przed nikim nie tai 
się z usposobieniem na wolność zawziętóm, ale szczęściem 
miasto zyskania wpływu, raczój uśmiech spotyka. Ale mi
nister milczy, i gdyby się tylko chciał cokolwiek obejrzeć 
w około siebie, znalazłby niezawodnie przyjazną pomoc 
u którego z członków kuryi. W Lombardyi dyktatura mę
żów jak Ricasoli, Salvagnoli, Valerio, Pepoli, Manciai, 
byłaby dziś uczyniła kurye nieszkodliwemi i chętnemi, 
a duchowieństwo niższe byłoby pospieszyło z poparciem 
rządu narodowego.

Pozostaje nam teraz znaleść przyczynę, dla którój, 
podczas kiedy ruch włoski miał za sobą sympatye wolnych 
narodów, ruch polski spotykał niechęć tak ludów jako i rzą
dów. Łatwa na to odpowiedź: niebył to brak publicznój 
sympatyi, który działanie potępia, ale uczucie ludzkości, 
boleść przewidująca walkę nierówną i ciężkie nowe klęski 
dla narodu drogiego a nieszczęśliwego, oraz niebespieczeń- 
stwo, iż despotyzm z nad Newy zniszczy sprawę wolności, 
z którą już łączyć się zdawał, i że solidarnością interesów 
wiedziony skłoni się ku Austryi, z czego mógłby się sojusz 
fatalny wywiązać; jestto groźba wielkiego pożaru europej
skiego, który odejmując sposobność układów i rokowań, 
zakończy się tryumfem jednój z obojga zasad które różną 
koleją walczą z sobą od wieku, gdzie strona porażona w mo
rzu krwi się pogrąży. Zapisujem tu fakta, sądu sobie nie 
pozwalając. Być może iż powikłania które dziś się wzmo
gły na Wschodzie, przesilenie ¿rozstrzygną, zamykając ten 
stan niepewnych obaw, niecierpliwych zapędów, skrytych 
zawiści, na których duch publiczny się zużywa, utykają 
porządki polityczne, wycieńcza się skarb, rólnictwo i prze
mysł pozbawione rąk, pokolenia mijają niepoznawszy wol
ności, którój oblicze mgła zasłania. Często w wielkich 
przemianach politycznych fakt dokonany, który z razu 
uchodził za zuchwalstwo, za klęskę, pokazuje się w końcu 
być koniecznym. Wypadki mają każdy rozum osobny po
dług którego powinny być sądzone, a ten rozum i wielcy 
myśliciele nieraz odgadnąć nie zdołają. Dowodem tego 
Włochy; dla nich Garibaldi był wieszczem, który rozum 
faktów wykładał. Może kiedyś dla Polski coś podobnego 
nastąpi, dla tój Polski która dziś tylko litościwą spotyka 
naganę. Wielkie rzeczy gotują się w Europie; ludzkość 
dąży do WBtrząśnień wielkich i głębokich. Miecze, których 
miliony w każdym zakącie lądu europejskiego dziś ostrzą, 
krwią czerwoną się spławią, zanim wrócą do pochew. Mia- 
łożby w wielkim zgiełku zasad i państw, nie być portu,

do którego zawinie Polska, choć na morzó puściła się nió- 
rozważnie? W każdym razie będzie to przynajmniój prote- 
stacyą, która naród ten bohaterski od czasu do c-asu Eu
ropie się przypomina; cierpiący niech westchnienióm bole 
swoje objawia niekiedy. Będzie to protestacya złożona 
u progu gabinetów. Zasada która dzisiaj olbrzymieje w Eu
ropie, może jutro ponieść porażkę, ale umrzeć nie może. 
W tój to prawdzie nowa przyszłość dla ludzkości się kryje, 
przyszłość, którój zawiązków pierwotnych w słabych a mdłych 
wysiłkach szukać należy, które dziś uboga rachuba nieda
leko widząca, mieni być porywczemi a może zgubnemi. 
Po nad nami wszystkiemi czuwa mądrość odwieczna, która 
sobie upodobała zmięszać rozumy mądrych i zniweczyć za
rozumiałość potężnych.“

Numer 180 Staats-Anzeigera ogłasza prawo re
gulujące pobieranie podatku stęplowego od gazet. Wedle 
tego prawa każde pismo, które częściój, jak raz w miesiąc 
wychodzi a polityką się zajmuje, pociągnięte być ma do 
płacenia podatku stęplowego. Od każdego arkusza zawie
rającego 400 cali kwadratowych płaci się pół grosza pol
skiego w kwartalnych ratach. Gazety zawierające mniój lub 
więcój jak 400 cali kwadratowych płacą stósownie do swój 
objętości, z tóm tylko zastrzeżeniem, że wysokość podatku 
rocznego od każdego egzemplarza nie powinna wynosić 
mniój jak cztery srebrnegrosze i nie więcój jak półtrzecia 
talara.

Berlin, 29 lipca. W Berlinie coraz mniój życia. Każdy 
kto tylko mógł, opuścił miasto by po trudach całoro
cznych wypocząć na wsi lub poratować nadwerężone zdro
wie u wód. Z ministrów obecnie tylko baron Schleinitz je
szcze tu bawi, a to z powodu, że hr. Perponcher, który 
go ma zastępować aż do objęcia teki ministerstwa spraw 
zagranicznych przez hr. Bernstorffa, jeszcze nie przybył do 
Berlina. Ministra spraw wewnętrznych, hr. Schwerina, po
wołał król do siebie do Baden-Baden. Francuski pełnomo
cnik do zawarcia traktatu handlowego pomiędzy Francyą 
a związkiem celnym, le Clercą powraca w tych dniach do 
Paryża. Czy przed odjazdem rokowania doprowadzone zo
staną do pożądanego skutku, dotąd nie wiadomo; słychać 
tylko, że na niektóre warunki, podane z strony Francyi, 
rząd pruski przystać nie może.

AUSTRYA.
Lwów, 23 lipca. Wczoraj odbyło się w archikatedral- 

nym kościele uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę zmar
łego przed siedmiu dniami pod Paryżem księcia Adama 
Czartoryskiego. Celebrował ksiądz infułat Ostrawski. W cza
sie nabożeństwa odśpiewana i odegrana była na chórze 
przez amatorów msza żałobna. W głowie trumny przy rzę
siście oświetlonym katafalku ustawiony był portret zmar
łego uwieńczony wawrzynem. W czasie głównego nabożeń
stwa odbywały się msze św. przy wszystkich bocznych oł
tarzach. Nabożeństwo odbyło się z całą powagą stósowną 
do obchodu żałobnego i do straty jednego z najznakomit
szych naszego kraju i naszego wychodztwa mężów, którego 
nazwisko wplotło się koniecznie w przeszło półwiekowe dzieje 
narodu naszego. Zgromadzenie w kościele było bardzo li
czne; obszerna świątynia była napełniona. Widzieliśmy re
prezentowane wszystkie warstwy społeczeństwa. Brakowało 
tylko młodzieży, która się na wakacye rozjechała.

— Dnia 15 lipca odbyło się pierwsze przesłuchanie 
uwięzionego redaktora Głosu, p. Zygmunta Kaczkowskiego. 
Oskarżenie sformułowano o zbrodnią stanu, spełnioną za 
pomocą prasy. Jak wiadomo Głos był powtórzył „Posła
nie“, które się znajduje w nrze 322 Schles. Z tg.. Inda- 
gacya trwała 5 godzin, poczóm znów odprowadzono p. Kacz
kowskiego do więzienia. Postępowanie to sądu wszystkich 
tu mocno zadziwiło, ile że p. Kaczkowski, powszechnie sza
nowany, nie mógł być podejrzywany o zamiar ucieczki. 
Tóm dziwniejszą, że właśnie w rejchsracie mają obradować 
nad prawem prasowćm. Posłowie polscy jak się zdaje po
ruszą w sejmie sprawę p. Kaczkowskiego.

— Miasto Rzeszów, które niedawno udzieliło prawo 
obywatelstwa posłom Smolce i Zbyszewskiemu, teraz takiż 
sam dyplom przesłało posłowi Riegerowi.

— W sprawie uwięzienia redaktora Głosu pisze mię
dzy innemi Oest. Ztg: „Wypadek ten sprawił we Lwo
wie bardzo przykre wrażenie, i obudził bardzo smutne uczu
cia. Każdy pyta, czy wypadek ten wymagał wyjątkowój su
rowości, czy tóż jest to zapowiedź jakiegoś reakcyjnego 
zwrotu? Pojęcia o liberalnój ustawie prasowój, o wolności 
osobistój itp., o czóm p. Miihlfeld i spółka tyle pięknych 
nagadali nam rzeczy, pomięszały się nam nieco w głowie. 
Obok współczucia dla p. Kaczkowskiego, jest jeszcze obu
dzone uczucie niepewności: azali my tóż mamy pod noga
mi istotnie podstawę konstytucyjną? § 56 lit, c) kodeksu 
kar., na którym opiera się oskarżenie, jest tak elastyczny, 
że na wszystko i na wszystkich może być rozciągnięty, i 
zupełnie z życiem konstytucyjnóm jest niezgodny. Najwyższy 
już czas, by ogłoszono nową ustawę prasową, i zniesiono 
podobne paragrafy ustawy karnój.“ Także i Konst. Kore|sp. 
Wiedeńska przemawia w ¡sprawie redaktora Głosu. 
Dziwi ją to, dla czego gdy niema obawy ucieczki, uwięziono 
obżałowanego, zwłaszcza, że w innych podobnych wypad
kach się to nie dzieje. W skutek tego, sytuacyą bardzo 
niekorzystnie charakteryzującego postępowania, wezwano 
telegrafem posłów polskich o pośredniczenie w tój sprawie.

Wiedeń, 27 lipca. Na posiedzeniu dzisiejszóm izby niż- 
szój po oświadczeniach Smolki i Klaudego, którzy wczo
rajszej protestacyi niemój nadali wyraz odpowiedni i po 
załatwieniu powierzchnćm zajścia, które w dziejach parla

mentarnych austryackich postępowaniu p. Heina i wi^, 
szóści izby znaczące zostawi miejsce, izba przeszła do oby, 
szczegółowych nad pojedyńczemi paragrafami ustawy o ly£ 
nictwie. Przed pierwszóm głosowaniem przemówił pOiQjf 
Zyblikiewicz w te mniój więcej słowa: Zabieram gl(jja 
ażeby stósownie do polecenia i w imieniu mych towarjffa 
Bzów oświadczyć, że nie będziemy głosowali ani nad tu, 
paragrafem ani tóż nad jego poprawkami, ani tóż nad $rj 
ragrafami następnemi, a to z tego powodu, ponieważ Łj 
czujem powołania do brania udziału w decydować 
przedmiotu, który nigdy w Galicyi nie był znany. Po Ł 
zabrał głos poseł Prażak w te słowa: I ja także oświLn 
czam wysokiemu zgromadzeniu imieniem deputowany^ 
krajów, które posiadają instytucye lennicze, że w obradLn 
i uchwałach nad tą ustawą nadał udziału brać nie będz 
my, ani tóż nad niemi głosować. Wstrzymujemy się z Lgt 
powodu, aby biorąc udział w uchwałach, które zdaniem ,jci 
szóm zapadać tu nie powinny, nie zagrodzić praw każdj c] 
z osobna kraju w tój kwestyi. Sprawozdawca p. Bri, 
odezwał się z tóm, że kto większości w izbie się spi(-a 
ciwia, sprzeciwia się tóm samóm konstytucyi, należy 
brać udział w uchwałach większości i przyjąć takowe. ]‘aj 
chaj zatóm prawica namyśli się nad tóm, czy dalój tn^s 
będzie w swóm przedsięwzięciu. Na to trafnie odparł stOi 
Prażak: Nie z tego powodu Swstrzymujem się od gl^ 
jakobyśmy nie uznawali konstytucyi, ale ponieważ nam,^ 
zdaje, że nam właśnie wypada wstrzymać się od gl^ 
Bardzo często podobnie się dzieje w parlamentach, i 
niem mojóm służy nam prawo oświadczyć, dla czego' 
głosujemy. Następnie Polacy i Czesi wyszli z sali, zo,in, 
wując większości wolne pole i próżne ławy. ,0

— Matka Riegera bawi obecnie w Cieplicach, gdzi je’j, 
wysoce poważają nietylko Czesi, ale wszyscy Słowianie ta „je 
u wód przebywający. Piszą do Wanderera że tych ¿j 
deputacya od Polaków tamże bawiących udała się do Le 
Riegerowój, aby jój powinszować postępowania jój slor2 
który tak dzielnie broni praw narodu czeskiego. u0 

— Naczelny „kierunek prasowy”, który teraz p|z^ 
chodzi do wydziału ministerstwa stanu, obejmuje ra,jc, 
stanu Lewiński, który za Bacha trząsł dziennikami. I,je 

posiadają Neueste Nachrichten, mamy l(Keznowu,
runek prasowy“! Tenże sam duch delikatny, powoduj 
taż sama ręka misterna i nieubłagana, która zrywa pą eg0 
po pączku wolnego słowa, ten sam wzrok oględny, (a^0 
mujący wszystko, który wnika w najgłębsze tajniki j,ra 
redakcyjnych i w ostatnie zakątki inseratów, aby ochi 
państwo od „złych wpływów“, tenże sam dar jenialnyjffE 
obracać do woli ustawą prasową i z pojedyńczego wypi0 
wyciągać konieczność represyi ogólnych. Ale czasy zmie 
się, a z nimi kierownicy „kierunku prasowego“, powi|ffa 
nam. Oj co prawda, to prawda, zmieniają się czasy i li SZy, 
i biura prasowe. Jakże nieznaczny był początek „kier^, 
prasowego” za ministerstwa konstytucyjnego Bacha, a j^0 
wyrósł on potężnie pod Bachem absolutnym! Był toĄoz 
i tenże sam „kierunek prasowy“, kierowany temiż sa.uuaD 
ludźmi, i tenże sam co dzisiaj zmartwychwstaje z rząosj, 
konstytucyjnym, nowonarodzone niewiniątko, jakoby ttto. 
niemowlę! Zaiste gorżka ironia że w tójże samćj ch,^ 
gdzie łaskawy p. minister sprawiedliwości w rejchsi 
nową ustawę prasową zapowiada, czytamy te nowiny o n ]ner 
narodzonym „kierunku prasowym“! U nas czasy się nie z,te 
niają, dopóki ludzie niewzruszeni trwają na s«^ 
posadach, a zmieniają jedynie zasady. U ; 
czasy się nie zmieniają, dopóki ludzie ciż sami, którzy i!ag' 
raj za Bachem przepadali, dziś Schmerlinga wynoszą 
niebo; dopóki ciż sami którzy wczoraj dogorywającą 
mocy Austryą wysławiali jakoby kraj obiecany szczęi tajj 
sławy, dziś tóż same frazesy mają dla Austryi, któi,ym 
pierwsze wysiłki do dźwignienia z niemocy się zdolJ2UE 
czasy się nie zmieniają dopóki duch ten sam i taż 
ręka, toż samo biuro nocną porą rozwiązuje te ¡e ( 
które za dnia wolność konstytucyjna nawiązała. jrzB 
wam się wydaje, że to próżne są strachy ? Biąa n 
do ręki gazety zagraniczne, którym niegdyś za Bacha 
rona Kempen biuro prasowe inspiracyi udzielało. Tafpje] 
przekonacie naocznie, jak znowu po dawnemu wszystŁg 
żowo farbują. Tam znów palą też same kadzidła 
Schmerlingowi, które jeszcze zostały z czasów pana BLort 
tam niestworzone dziwy prawią o szczęściu i blogosłjiCgt, 
stwie Austryi, i o znamienitych mężach stanu co H ( 
rwali z ostatniój toni; tam Niemcy upominają, aby 
wolności austryackiój za wzór sobie wzięły, tam zjijer j 
czonym Włochom wydzierają sławę największego st#eraz 
Cavoura, któremu na równi stawiają: kogo? pana Schianie 
linga. A jeżeli wam na tóm nie dość jeszcze, kupcie 
ministeryalny redagowany pod „kierunkiem prasowym”, j 
cie numer Do na u Zeitung. Zmieńcie tytuł jedyn|esCj 
macie organ Bacha, który się nazywał Oesterreichi^yjj 
Korr espondenz, i przekonacie się, że za czaseD jZj( 
ludzie u nas się zmieniają, ale jedynie tytuł.

— O posiedzeniu izby poselskiój reichsratu z 26 to 
do Cz as u: Na porządku dziennym dzisiejszego 30 posi 
Izby niższćj były, jak wiadomo, szczegółowe rozpraw 
projektem ustawy o zniesieniu lennictwa. Nikt nie 
myślał że sprowadzą taką burzę, jakiój dziś byliśmy 
kami. Zapisało się już poprzednio wielu mówców, 
innymi Brauner, Grunwald, Nostitz, Doblhoff, Mogi 
Gschier, Kuenhurg, Belcredi, Rothkirch i. t. d.

Nasamprzód co do wstępu projektu ustawy, w 
między krajami, dla których ta ustawa ma być m 
wymieniono także Galicyą, odezwał się znowu dr. Zyl 
wicz, powołując się na swą ostatnią mowę i wnoszi 
prawkę, aby Galicyą i Bukowinę wypuszczono. Pop? 
Zyblikiewicza dr. Prażak, sprawozdawca mniejszości 
działu. Przeciwna strona oparła się temu głównie ztrte 8 

¡nie nowy<*i»]em
mi,powodu, że ustawa stanowi także, iż tworzenie



3
^ifoictw jest zakazanym wszędzie, a zatćm i w Galicyi. Nic 
°bye pomogły już dawniejsze dowody, że i tak wprowadzać 
0'«lie można przestarzałych lennych stosunków tam, gdzie ich 
P°ijigdy nie było. Poprawka p. Zyblikiewicza odrzuconą zo- 
gĘtała i ustawa o zniesieniu lennictwa ma także obowiązy- 

sat>»ać Galicyą!! Zresztą chciał zarazem p. Zyblikiewicz od- 
d Opowiedzieć na dawniejsze zarzuty i zapytania sprawozdawcy

Ęjrinza, ale mu prezes Hein nie dozwolił, mówiąc, że to 
aż bieżało do ogólnych rozpraw, a że po ostatecznym prze
jawieniu sprawozdawcy nie wolno i tak zabierać głosu w 
>0 jednym i tym samym przedmiocie. Lewica wtórowała w 

po części prezesowi, a zatśm dowiodła, ile jej zależy 
aycV wyjaśnieniu faktycznych stosunków i potrzeb krajów ko-
radJonnych.
>ędz; Następnie poseł czeski Brauner mówił o § 1 projektu 
z Oiatawy, a ponieważ ten § ogólnie orzeka,' że instytucya len- 
3m (jicza ma być zniesioną, a zatćm mieści w sobie ogólny cel 
aĄ charakter ustawy jakotćż główną jćj treść niejako, przeto

Brauner zbijał także rozmaite ogólne zarzuty i twierdze- 
sPIbia strony przeciwnej wyrzeczone podczas rozpraw ogólnych. 

7 wie podobało się to prezesowi Heinowi i kilka razy upomi- 
e- W p. Braunera, aby pozostał przyrzeczy, jak gdyby tenże 
1 ^odstępował od rzeczy. P. Brauner tymczasem mówiąc o 
ar‘|stosunkach lennych w Czechach, o stosunkach lennych po- 

8*™iędzy Czechami a Morawą i Szląskiem, o ich projektowa- 
amtóm zniesieniu, bronił praw korony czeskićj’ i pamięci kró- 

8*'ów czeskich, przeciw zapamiętałym napaściom strony prze- 
1 ziwnćj, o których w przedostatnim liście wspomniałem. 

eg° w chwili, kiedy w zapale patryotycznyro i legitymisty- 
20 ¡mym ale w sposób najprzyzwoitszy bronił tego wszystkie-

.¡o, co dla narodu jest najdroższćm, zniecierpliwiony prezes 
5azi lein odebrał mu głos. Na to Brauner w uniesieniu odwo- 
e ta uje się do uczucia sprawiedliwości ludów państwa austry- 
yc“ickiego; Rieger głośno go popiera, cała prawica im wto- 
a0 uje, na galeryach głośne oklaski, a prezes wszystkich do 
ej Porządku przywołuje i każę milczeć, używając bez ogródki 

tego wyrażenia. Na to cała prawica powstaje i opuszcza 
z I zbę. Można sobie wyobrazić wrażenie, jakie ten krok pra- 

ra»icy uczynił. Większość jednak, która w tćm wszystkićm 
’• 'lie brała wprawdzie wprost czynnego udziału, ale częstćm 
’5,1 irzerywaniem mowy p. Braunera zachęcała p. Heina do po- 
oau obnego postępowania, a potem nie starała się naprawić 

P^ego, co p. Hein popsuł, i przyznała się tćm samćm nie-
,’ako do solidarności z nim, nie dała się zbić z toru i dalćj 

lk* bradowała nad paragrafami rzeczonego projektu ustawy, 
ochr Przypadkowo ezy tćż umyślnie, wypróżniły się także

ównocześnie i galerye, i było pusto tak jak nigdy może, 
^y.P3!, sprawiło wrażenie tćm większćj jeszcze próżni, kiedy i 
mieik niema w sali od początku reprezentantów połowy pań- 
'^’twa a dziś większa część reprezentantów dwóch najwię
kszych krajów niewęgierskich opuściła salą. Lecz chwilowa 

^Tiększość tćj Izby wyższą się okazać chciała nad to wszy- 
a Ąko i obradowała dalćj, pewna,1 że już nikt nie stawi jćj 

t0 Apozycyi. Jedynie tylko garstka większych właścicieli z tak 
sa,nJwanćj ławy hrabiowskićj, garstka złożona} najwięcćj z 10 
posłów, głosowała dziś zaniektóremi poprawkami w duchu 

itonomicznym, a między innemi za wniosaiem br. Belcredi,
i] cllt6ry także upadł.
jcnsi Niektóre inne poprawki wychodzące z lewicy, między
? fflinemi poprawki barona Dobblhofa i Antoniego Rygeraprzy- 

Q5e 2 ¡te zostały. W ogóle uchwalono dziś 4 paragrafy projektu 
1 afl!tawy o zniesieniu lennictwa.

u Zdawało się, że posłowie polscy powinni byli już wten- 
ray’as wyjść, kiedy p. Zyblikiewiczowi niedozwolono dalćj 
08Z* lówić, a na samym wstępie uchwalono, że ustawa rzeczona 

’ akże i dla Galicyi ma być nadaną. Posłowie polscy pozo- 
li iednak na swoick miejscach i to zapewne w tym sa- 

kto’iym duchu i z tych samych powodów pojednawczego iwy- 
zdol )zumiałego postępowania, które ich skłoniły do zajęcia 
taz ch miejsc i do wytrwania dotychczas w radzie państwa.

te lie chcieli zresztą zapewne swych sprzymierzeńców czeskich 
’a-'Wrzucać, aby im pomagać ile możności przy głosowaniu 
jjia nich tak ważnćm. Skoro atoli następnie i posłom cze- 

ichakjm zabroniono mówić, a nawet z wszystkimi, którzy ich 
la>ierali, w tak nieprawny, dotkliwy i ubliżający sposób 

•uł 7.e P08Upiono, przeto nie pozostało nic innego, jak 
i“iaffjść z Izby i wyłamać się z pod takiego jarzma, które 
ia nikomu korzyści przynieść nie może, a najmnićj podobno
OSłjBkfistwu.
’ Czy takie postępowanie górującego w izbie stronnictwa 
by jola przyczynić się do przynęcenia reprezentantów z Wę- 
m ZW i Chorwacyi, o co teraz właśnie najwięcćj idzie? Już 
0 ąJeraz mieliśmy sposobność wskazywać na takie postępo- 
1 Ścianie owego stronnictwa, sprzeciwiające się wręcz interesowi 
,c,®;%ń8twa i porozumieniu się powszechnemu.
y™ >, Dziś, kiedy już do tego przyszło, że posłowie polscy i 
• aż musieli z izby, powtarzamy to z tym wię-
ichi^ymnacjsi£jem j zapjsujeniy <jzień dzisiejszy jako pamiętny 
zasei dziejach parlamentaryzmu mającego odrodzić Austryą. 

Mniejsza może ostatecznie o to, przy jakićj to sposo- 
lości nastąpiło, skoro mogło już nie raz nastąpić, skoro

6 tro-
osied^
Pnje Dnia 29 lipca o godzinie 11’/* w no
my ś cy, zasnęła w Bogu Klara Szmyt. Ex- 
w u portacya z Radzewa do Bnina odbędzie 
Mogił’ siS w środę o 6tćj wieczorem, pogrzeb 

w czwartek o 9tćj 3 rana. 
w kt Krewnym i znajomym donoszą o tćm 

na » smutku pogrążeni ,
, ^yb mąz i dzieci.
óoszł1 Radzewo, dnia 30 lipca 1861. 

szośc' Teatr letni Kellera. [2256J
2 W środę, 31 lipca. Wielkie przedstawienie z kon- 

* teatrem. Ogród ozdobiony będzie chorą- 
owy<^i»ai, balonami, figurkami gazowemi Pi wielkim

całe postępowanie większości jest takie, jakby wykluczało 
naprzód wszelkie porozumienie. Zachodzi tylko pytanie, co 
posłowie polscy i czescy dalćj zrobią, czy wrócą do izby, 
pod jakiemi warunkami wrócą, co postanowią, aby na przy
szłość się zabespieczyć, czy tylko uważać to będą za jedno
razową demonstracyą, jako pogróżkę?

Cokolwiekbądź, słyszałem głosy nawet ludzi przychyl
nych centralistom w izbie, że pan Hein stał się prawie nie
możliwym nadal, jako prezes. Uderzyło to wszystkich, że 
z posłów polskich został sam pan Zyblikiewicz na swojćm 
miejscu. Myślano, że nie zgadza się z rodakami w tym 
względzie. Wszyscy dziwili się i wskazywali na niego, jako 
na jedynego, który na wypróżnionćj prawicy ciągle siedział. 
Nikt nie mógł dckładnie odgadnąć, co ta ma znaczyć. Po
kazuje się jednak, że pan Zyblikiewicz wiedział co robi, 
pokazało się, że dobrze zrobił. Jako ten, któremu poprze
dnio odmówiono głosu, chciał się doczekać tylko na spo
sobność, aby wytknąć marszałkowi nierówność postępowa
nia z wszystkiemi i tćm większą niesprawiedliwość wzglę
dem posłów prawicy. Nadarzyła się ta sposobność, kiedy 
ksiądz Mogilnicki zabrał głos i zbijał głównie dawniejszą 
mowę p. Zyblikiewicza, a zatćm mówił o tćm, o czćm już 
mówiono w ogólnych rozprawach, a o czćm dziś właśnie 
nie dozwolił marszałek mówić p. Zyblikiewiczowi, chcącemu 
odpowiedzieć p. Brinzówi.

Mówił ksiądz Mogilnicki za projektem ustawy o znie
sieniu lennictwa, ale bardzo mało o nim, a natomiast sta
wał w obronie jedności prawnćj, przeciw którćj, jak wia
domo, p. Zyblikiewicz poprzednio się oświadczył, mówił o 
kwestyi serwitutowćj itp. Wszystko mu to uszło, i raz 
tylko upomniał go prezes, aby pozostał przy rzeczy, a to 
właśnie w chwili, kiedy p. Zyblikiewicz zapisał się znowu 
do głosu, co było niejako upomnieniem dla prezesa. Rze
czywiście potćm zabrał głos p. Zyblikiewicz, ale oświadczył 
tylko, że zwraca uwagę izby na takie postępowanie, które 
jednym zabrania tego, czego drugim dozwala, zatem oka
zuje, że są właściwie dwa jakieś regulamina, jeden dla 
prawicy, a drugi dla lewicy, że zatćm konstatuje, powta
rzam dosłowne wyrażenie, fakt ten, i nic więcćj. Prezes 
zaprasza p. Zyblikiewicza, aby dalćj mówił, ale p. Zyblikie
wicz oświadcza powtórnie, że chciał tylko konstatować ten 
fakt, i wychodzi czćmprędzćj z izby.

Można sobie wyobrazić wrażenie obecnych a przerie- 
wszystkićm położenie prezesa. Lecz izba nie dała się, jak 
rzekłem, zbić z toru i obradowała dalćj, chociaż widziała 
się zmuszoną do obliczenia, czy jest dostateczna liczba 
członków obecnych. Powinno być 1Ó0 a było 105.

Oświadczenie p. Zyblikiewicza, dopełniło znakomicie 
tego, co prawica uczyniła. Pan Zyblikiewicz miał do 
tego wszelkie prawo, bomu dziś pierwszemu niedozwolono 
mówić, a sam jeden z pomiędzy posłów polskich zabrał 
głos w rozprawach nad rzeczonym projektem.

Niechaj się teraz większość izby przejrzy w tćm zwier- 
ciedle swego postępowania dotychczasowego, które prowa« 
dzi do takich ostateczności.

FRANCYA.
Paryż, 27 lipca. Powrotu cesarza spodziewają się osta

tecznie w tych dniach. W poniedziałek, 29 b. m., ma on 
wyjechać z Vichy i udać się naprzód do Fontainebleau, a 
stamtąd dopiero do obozu pod Ch&lons. Przybycie tamże 
króla pruskiego jedni potwierdzają, drudzy zaprzeczają. 
Mimo tćj niepewności obiega jednak pogłoska, że ten mo
narcha nietylko zjedzie do Chalons, ale nawet odwiedzi 
Paryż. Jest to przypuszczenie oparte na przygotowaniach, 
które robią w Tuileryach do przyjęcia jakiegoś znakomi
tego gościa. Celem tych przygotowań może być przyjazd 
króla szwedzkiego, który zapowiedział podobno wizytę swą 
w Paryżu. Nie można więc z tego wnosić, że król pruski 
lub cesarz rosyjski przybędzie do tćj stolicy. Obok tych 
wszelkich pogłosek o spodziewanych odwiedzinach rzeczo
nych monarchów nie przestają tu mówić i robić przypusz
czeń i wniosków co do rozpoczętych przedwstępnych ukła
dów w sprawie wzajemnego zbliżenia czy tćż pogodzenia 
się Rosyi i Austryi. Coraz staje się prawdopodobniejszćm, 
że umowa toczy się jakaś w podobnych celach, przyczćm 
jednak powtórzyć musimy, cośmy już powiedzieli, iż do ja- 
kiegokolwiekbądź stanowczego o tćj rzeczy zdania trzeba 
czekać na wiadomość, któraby choć w pewnćj części mogła 
na owe tajemnicze zamiary i poprzednie do nich przygoto
wania pewne rzucić światło. Uwagi godną wszakże jest 
rzeczą, że rząd irancuski, jak powiadają, właśnie w tćj chwili 
bardzićj się okazuje ugrzecznionym i uprzedzającym dla 
Rosyi niż kiedykolwiek. Proszono nawet korespondentów 
paryskich do zagranicznych dzienników pisujących, ażeby 
zechcieli unikać okazywania wszelkićj wyraźnćj nieprzychyl- 
ności dla rządu rosyjskiego lub tćż wyrażeń, które mogłyby 
mu być nieprzyjemnemi. Wyraźne ślady tego życzenia znaj
dujemy w niektórych dziennikach belgijskich. Krok gabi
netu paryskiego, ażeby unikać wszelkiego drażnienia Rosyi 
tćm może będzie prawdopodobniejszym, gdy zważymy, że

transparentem; na zakończenie oświetlenie ogniem 
bengalskim w wszelkich kolorach. Program: Wielki 
koncert przed i po teatrze: Teatr: 1) Das Sonntags
rauschchen, komedya w 1 akcie Flotowa. 2) Lott 
ist todt, krotochwila w 1 akcie Giinthera. 3) Guten 
Morgen, Herr Fischer! wodewila w 1 akcie W. Frie
dricha. Na podchlebne wezwanie widzenia p. Gu- 
thery w roli: „Sonntagsrauschchen* i w „Guten 
Morgen , Herr Fischer*, przyobiecał tenże wystąpić 

Dyrekcya.

Za duszę nieodżałowanego naczelnika 
naszćj poczciwćj sprawy śp. ks. Adama 
Czartoryskiego odprawię żałobne nabo
żeństwo w Olszowie 8 sierpnia o 9 go
dzinie z rana. X. Nap. Osmolski. [22491

Za. duszę śp. księcia Adama Czarto
ryskiego odprawi się na dniu 9 sierpnia 
uroczyste żałobne nabożeństwo w ko
ściele katolickim Szubińskim. [2248]

OSTĘP, pismo malowni"
cze, oświacie przemysłowćj, sztu
kom pięknym i rozrywce poświę
cone, zacznie wychodzić od 1 pa
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy
«o nflH WV’7.H7PnIO Hn.

stosunek ministerstwa francuskiego do gabinetu londyń
skiego nie jest najserdeczniejszym, tćm mnićj, że sir Ro
bert Peel został mianowany sekretarzem stanu dla spraw 
Irlandyi, który nigdy nie ukrywał nieprzyjaźni swćj wzglę
dem Francyi. Dowodem tego było występowanie jego w 
parlamencie przy każdćj sposobności, jak w sprawie wciele
nia Sabaudyi i Nicei, a mianowicie świeżo przy interpelacyi 
p. Kinglake, ehcącćj wykryć, że rząd francuski zamierza 
przyłączyć wyspę Sardynią do Francyi. Wyniesienie Roberta 
Peel jeszcze i z innćj strony zadziwić mogło gabinet fran
cuski, ponieważ nowo mianowany sekretarz stanu należał 
do przeciwnćj ministerstwu angielskiemu mniejszości w par
lamencie, która głosowała przeciw ministrom w sprawie 
zniesienia ?podatku na papier, chociaż lord Palmerston 
oświadczył, że rzeczona sprawa ma rozstrzygnąć o dalszćj 
egzystencyi gabinetu. Zważywszy to wszystko, przyznać 
trzeba, że rząd angielski zamianowaniem Roberta Peel 
chciał wyrazić z wybitnym przyciskim swoje usposobienie 
względem gabinetu tuileryjskiego. Sprawa ta tak dalece 
zwróciła uwagę publiczną na siebie, że nawet w Londynie 
pytają się, dla czego i z jakich względów na urząd ten 
wyniesiono sir Roberta Peel, który nie wahał się dążyć do 
zniweczenia, a przynajmnićj osłabienia obecnego rządu W. 
Brytanii.

ANGLIA.
Londyn, 26 lipca. Wczoraj królowa w Osborne odbyła 

posiedzenie rady gabinetowćj, na Którćm odebrano przy
sięgę od nowego członka Roberta Peela, który zasiadł 
następnie pomiędzy kolegami. Sir George Cornewall Lewis 
otrzymał z rąk królowćj pieczęć wydziału wojennego, i wrócił 
pieczęć wydziału spraw wewnętrznych. Sir George Grey 
wrócił pieczęć kanclerską księstwa Lancaster i złożył przy
sięgę jako sekretarz stanu spraw wewnętrznych. Card- 
w e 11 otrzymał z rąk królowćj pieczęć kanclerską księ
stwa Lancaster. Tym sposobem zmiany w gabinecie stały 
się faktem dokonanym.

WŁOCHY.
Turyn, 25 lipca. Gazetta Uffiziale del Regno 

z 24 lipca ogłasza dekret, wedle którego nakazano założyć 
wielką księgę długu włoskiego państwa. Jak donosi Italie, 
minister skarbu nie przyjmuje od dziś od godziny 4 po 
południu żadnych ofert tyczących się udziału w pożyczce 
włoskićj. Dnia 22 bm. wieczorem wyprawiło miasto Turyn 
szwedzkiemu posłowi, jenerałowi Didrichowi Bildtowi, sere
nadę. Dziś daje na cześć tegoż posła bar. Ricasoli wielki obiad.

— Wiadomości, jakie wczoraj z Neapolu do Turynu na
deszły , potwierdzają wieści o usiłowaniach propagandy 
burbońskićj, któraby całe Południowe Włochy w pu
szczą zamienić chciała, lub zmusić Cialdiniego do wystą
pienia z ową surowością, o jakićj korespondenci reakcyjni 
już tyle bajek w świat puścili. Odezwa Cialdiniego wydana 
do mieszkańców prowincyi południowych z okoliczności ob
jęcia przez niego namiestnictwa, o którćjśmy już wspomi
nali , brzmi dosłownie: „ Neapolitanie 1 Rząd króla
przysłał mnie do was, ażeby wasz piękny kraj oczyścić od 
rabusiów, którzy go nawiedzili. Kiedy pożałowania godne 
usunięcie się hr. San Martino nastąpiło, raczył JKMość 
najwyższym rozkazem gabinetowym z d. 14 bm. mianować 
mnie namiestnikiem królewskim w tych prowincyach, i to 
mianowicie bez wątpienia w tym celu, ażeby przez skon
centrowanie władzy cywilnćj i wojskowćj w jednych ręku 
wykonanie mi danego zadania ułatwić. Przyjacielski dowód 
życzliwości okazała mi przy mojćm przybyciu rada gminna 
Neapolu, mianując mnie obywatelem tego miasta. Dowód 
ten życzliwości schlebiający mi i drogi memu sercu kładzie 
na mnie obowiązek wdzięczności, którą niniejszćm wynu
rzam. Ale bez was tylko mało co lub wcale nic 
zdziałać nie mogę, przeciwnie z wami wszystkol 
Pomiędzy owemi, którzy was łupią i mordują, a temi, któ
rzy wasze mienie i wasze życie bronią, nie zdaje mi się, 
ażeby wybór mógł być wątpliwym. Liczę przeto na zdrowy 
rozsądek ludu neapolitańskiego i na dobrego ducha jego 
podziwienia godnćj gwardyi narodowćj. Żądam i oczekuję 
z zaufaniem pomocy wszystkich stronnictw; bo chodzi tu 
o kwestyą zasadniczą nie zaś tylko o formalną; Chodzi tu 
o kwestyą powszechnego nie zaś tylko prywatnego interesu. 
Dajcie zatćm pokój wszelkićj draźniącćj polemice. Kto chce 
mieć wolność pod gwarancyą ściśle utrzymywanych i w du
chu słuszności wykonywanych praw, kto chce ujrzeć Wło
chy wolne i jedne z królem Wiktorem Emanuelem na czele, 
ten niech mnie wspomaga, bo niczego innego sobie nie ży
czę, i tylko za to chcę i bić się będę. Hasło, i tylko to 
jedno hasło niechaj wyrwie się z naszćj piersi i jeżeli je- 
dnozgodnie i równocześnie zabrzmi, odezwie się koniecznie 
echem od Tronto aż do morza Greckiego. Potrzeba tylko 
tego hasła, ażeby bandy reakcyjne wypędzić i zdumieć 
tego, który bandy te z odległości utrzymuje, odsyła i niemi 
kieruje. Kiedy Wezuwiusz grzmi, drży Porticil 
Jenerał armii, namiestnik królewski, Enrico Cialdini.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

tychczasowćj przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por
tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznćj ekspedycyi za
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiesiu. 
Alsergrund 102.

W tćjże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

[1838]
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Sprzedaż konieezna.
Sąd powiatowy w Środzie. 

Wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Latalice dziedzicowi 

dóbr Friedr. Wilhelmowi Baadelow należące, 
przez Jandszaftę oszacowane na 33022 tal. 
3 sgr. 3 fen. wedle taxy, mogącćj być przej
rzaną wraz z wykazem hypotecznym i wa
runkami w registraturze, mają być

dnia 13 listopada 1861 przed południem 
o godzinie 10

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi "hypotecsnój nie okazującćj się za
spokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
się z takową do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele kapitan 
Friedrich August Gregor Dołęga Kozierow- 
ski i tegoż małżonka Henrietta z baronów 
Kottwitz dawniój w Drezdnie zapozywają się 
niniejszóm publicznie.

Środa, dnia 9 kwietnia 1861. [1297]

Meble m«i bonio we i brzozo we 
jako to: fortepian mahoniowy, 1 trumeau 
zwierciadło, stoły, krzesła, sofy, komody, 
tualetę do pisania, sekretarnik, szafę do 
rzeczy, umywalnią, zwierciadło, 1 dobry cy
lindrowy, kieszonkowy zegarek, łóżka, ubiory, 
sprzęty domowe, zaś z uderzeniem godziny 
Ił elegancki prawie nowy zupełnie kryty po
jazd (landarę) na resorach Dudowy w naj
nowszym Stylu, najwięcój dającemu za go
tową zaraz zapłatą. Zobel^
[2234] król, komisarz aukcyjny.

Hotel Paryski: Obywatel Drsger z Góry, budownicif' ' 
Lange z Śremu i zarządzca Akoliński z Osueka, L*,
■ ■ ® w u. .i » 'Í'XTł>z»ńz»»z\lbn rl n nf ivriłmsłi

B*«dasi^JŁowaiil,:\ [2255]
Szanownemu panu K. Forste w Berlinie, HntfiłYrancnsklf Właścicielka dóbr Kramst^

autorowi dzieła pod tytułem: „Dla każdego, z Langheliwigsdolfa, rzecznik Trąmpczyński i pan, g
kto z pracy żyje...“ za przesianie 50 egz, 
bezpłatnie w imieniu tutejszego Stowarzy
szenia czeladzi katolickiej, jako i tych, któ
rym się dzieło to dostało, szczere składam 
dzięki. Ks. Zen&telei*.

Poznań. Mansyon. p. kość. ś. M. Magd.

Aukcya mebli i pojazdu.
Z polecenia król, sądu powiatowego w 

miejscu sprzedawać będę publicznie w śro
dę dnia 31 lipca od godziny 9 przed 
południem w lokalu aukcyjnym 
przy ulicy magazynowej nr 1.

Aukcya cygar.
W środę dnia 31 lipca sprzedawać będę

w handlu przy ulicy Szerokiej ner 27 na 
rachunek zamiejscowy

pewną, ilość cygar
publicznie najwięcój dającemu gotówką.

Łipschilz,
[2235] komisarz aukcyjny.

OsiadFem w Strzałkowie pod Słupcami.
lekarz wewnętrzny, chirurg i akuszer 

[2242] Dr. Ławicki.

Pomocnik handlu (Commis), spedytor, 
wydoskonalony kompletnie w prowadzeniu 
książek i korespondencyi, również obeznany 
z sprawowaniem ajentury, posiadający język 
niemiecki i polski, opatrzony w dobre świa
dectwa, poszukuje od 1 października rb. umie
szczenia, o ile możności w Poznaniu lub w 
Królestwie Polskióm.

Łaskawe oferty uprasza się złożyć w 
ekspedycji Dziennika Poznańskiego pod cy
frą A. S. Z. [2250]

na Trąmpcżyńska z Środy, fabrykant Natus z Koi 
cibusa i wł. dóbr Doliński z Sławna. ,

Myllusa Hotel Drezdeński: Właścicielka dóbr •pari« 
hr. Węsierska z Zakrzewa i Chłapowska z Boni 2 
kowa, Moszczeński z Graboszewa, Lange z Rybni | 
i Palm z Otusza, fabrykant Rüdgers z Wrocławn 
kupcy Müncheiberg z Landsbergu, Glaser z Te 
szniczyi i Stantz z Offenbachu. ' /s

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Jar# < 
czewski z Jaraczewa i Hahnewald z Szczecin]^« 
dyrektorowie Hoffmeister i Lehmann z WrocławiJ 
dr. med. Rudolph i kapitalista Sponholz z Frani . 
fortu n. O., geometra Effenberger sen. ijun. zäh 
stynia, kupcy Schmidt z Magdeburga, Ahrensltó: 
kolonii i Fliess z Berlina. j0I]

Buscha Hotel Riymski: Porucznik Haza-Radlitz z G|f 
gowy, urzędnik Fraenzel, księgarz Groscnwitr J1: 
fabrykant Schindler z’ Berlina, kupcy Weidler&OO 
Weimaru, Rohleff z Iserlohnu i Muller z Drezditę]

W «Ky «lo przewożenia mebli
poleca spedytor Maurycy S. Auerbach.

[2252]

__ _ Świeżego, tłustego łososia wę
dzonego otrzymał co tylko

«íafeob Appel,
ul. Wilhelmowska nr 9 

[2254] naprzeciwko hotelu Myliusa.

Nr I tuzin 4 tal. Miechy do Zł)OŻa bez SZWO’^|Hr2zatiBin4«/2tal.
w wszelkiój wielkości i jakości, jako tćż wszelkie gatunki swow go płótna i dry- 
lichu poleca S. liantorowicz, w Rynku 65. [2229]

Przednie nowe śledzie i so« 
czysty ser szwajcarski 
jgsjr otrzymał Izydor Appel,
[2251] obok banku królewskiego.

Kawę paloną na maszynie parowej 
w gatunkach znanych ź przedniego smaku, funt po 10,11, 1® i 1< sgr, 
poleca uniżenie: Łeitgetoer. [2253]

Od dzisiaj sprzedajemy znowu czystego smaku, codziennie świeżo paloną 
v \ parowej maszyny, ważny funt/po 10 Sgr. polecając następnie kawę

z parowej maszyny po 11, 1« i 14 sgr.
W. F. Meyer i Sp.

[2237] przy placu Wilhelmowskim nr. 2.

Dla gospodarzy.
Brukiew ścierniskową tutejszą okrągłą 

po 5 sgr. funt, i uszlachetnioną długą z Pa- 
latynatu po 12‘/a sgr.
poleca w gatunku, który niezawodzi 

Skład nasion
[2258] Draei Awerbaeh.

Nasienie rzepy ścierniskowej
w najlepszym towarze i w rozmaitych 
tunkach poleca jak najtaniój

skład nasion
[2191] S. Calvarego.

ga-

WMmeśei handlowe. Kr 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 27 lipca. _ fl«’
Zyto: cena podwyższa się wciąż, wyp. 50 węc 

„„ lip.-sier. 41%, pł., 41’/, żąd., wrześ-paź. 41 
paź.-list. 41% tal. pł. Okowita: wyższe ceny, zl 
czka na lipiec 18”/,,, sier. i sier.-wrz. 18%, W)iei 
18»/,—*%,, paźd. 18«/,. pł., 18% tal. żąd. )rz 

Berlin, 29 lipca. ¡ar
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64—80 tal. weL. 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 46%-'1 
na lip., lipiec-sier. i sier.-wrześ. 45*/,—46 pł., 41 AS 
ź.ąd„ wrze.-paźd. 46%~ % pł., 47 żąd., paźd.-lisljuż 
list.-grud. 46*/,—47%, na wiosenną odstawę 47*in0 
% taL pł Jęczmień: wielki 25 szefli 35 43 I 
Owies: na odstawę lepiej płatny, w miejscu 1!"J1 
funtów 20—26, na lipiec, lipiec-sier. i sier.-wrf». 
23, wrz.-paź. 23%—%, paź.-list. 23% pł., 24 ź i 2 
na wiosenną odstawę 24 tal. pł. _Olśj rzepic^z 
w miejscu 100 funtów bez beczki 12%, na lipi 
lip.-sier. 12%—%, sier.-wrześ. 12% pł,, 12% źt 
wrześ.-paźd. 12’/,,—’%,,, paź.list. 12%—%,, list’'10 
12%—%. kw.-maj 12%-**/,, pł., 13 tal. żąd. (kie 
lniany: w miejscu 11% tal. Okowita: wyp. 2ftI)jI 
kwart, w miejscu 8000% Trall. bez beczki 19 
z beczką na lipiec, lip.-sier. i sitr.-wrze. 19%- “ 
%, wrze.-paź. 19%—»/,,—%, paź.-list. 18%,—% 
18% żąd., list.grud. 18*/,,—%—%, kwiec.-mąj ! yć 

% tal. pł.
Wrocław, 29 lipca,

na

-%-
Na targu:

Lilionese
rozbierana przez król, pruskie micisteryum spraw lekarskich posiada 
przymioty usunięcia odmarzrień, nadania ciału młodzieńczój świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wą- 
trobnych, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i mokrych, 
jako tćż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w sku- g 

3W tek ostrości wystąpiła) i żółtój płci. Gwarantuje się za skuteczność, 
która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie
nastąpił.^ zapobiedz pomyłk0m, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone

być musi : Rothe et Comp.
Cena za całą butelkę talara.

Poftiada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz ż rana w ilości dwóch ziar
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy- 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło
dzieńców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżśj oznaczonym 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 
Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31. .

Wyłączny skład znajduje się w Doznaniu u pana ¡Dogellna, 
Wrocławskiej nr. 9. l1473J

Zamówienia Da prawdziwe Peruwiańskie 
Guano, bezpośrednio sprowadzane od Ant. i. 
Gibbs et Sons gwarantując za 12 do 13% 
azotu, jako tćż na prawdziwe oryginalne pro
boszczowskie żyto i pszenicę do siewu, które 
jak wiadomo 25 ziarn wydają, przyjmuje 
i wykonuje jak najtaniój
[2192] S. t alv ary .

Drabin żniwnych dostać można u
wdowy 1?. Hantorowlcz^

przy ul. Garbarskićj 48, naprzeciwko 
hotelu pod Czarnym Orłem i przy

[2159] placu Bernardyńskim 4.

Pszenica biała 
„ żółta

2yto
,1 ęczmieii 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

80—84
78—80
61—64
46—48
31—32
50—54

śred.
sgr,
75
74
58
43
30
49

Ób
ąc<jośled, 

sgr.
64—70 (lie 
62—70 02 
53-55’ 
36—40, ., 
26-28 ’ÓD 
42—46: llo

ucz

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, wyp. 3000< wi 
na lipiec 46’/,—47%, lip.-sier. 45%—*/,, sier.-wi’n 
44%—45, wrześ.-paźd. 44—’/„ paźd.-list. 43%r' 
list.-gru. 42%—%, kw.-maj 43% tal. pł. Olój rP 8 
piowy :mocniój się trzymał w cenie, na lip., liku 
sier. i sier-wrześ. 12 żąd., wrze.-paźd. 12 pł., p)vs(
list. 12% żąd., list-grud.j.2% tal. pł. Okow£,0]
w miejscu 19%—%, na lipiec, lip.-sier. i sier.j , 
19, wrześ.-paźd. 18”/,„ paźd.-list. 17%, kwiecjy0 
18 tai. pł. W ę

Szczecin, 29 lipca. ta
Na giełdzie: Pszenica: wyższe ceny, w miętk. 

żółta 79’/,—80’/, tal. wedle jakości. Zyto: w m 
scu 43—45%, na lipiec i lip.-sier. 44, sier.-wiW1' 

‘ - ..................... -»,„—3,44% pł., 44*/, żąd., wrześ.-paźd. 44%—»/,—%, pfwę

se
daño.

pła
cono.

Kurs riełdy < Berlinie
dnia 2929 lipca.

Paplerj praskie.

ożycz. dobrow..-.»...
— rząd......
— 1859...........

1856...........
1858...........

— Iprem.lBbń...........
Ibligi długu skarb....

— Marchii..............
Jaty 'ifcit. Mafch.......

— Prus Wsch.......

Pomor..

W. Ks. Pozn... 
— (howe)

— (nowe)
Hzląskic............
gwar. B............
Prus Zach......

— rent. March......
- Pomór............
— W. Ks. Posu... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
—— Saskie...........,
— Szląskie-...........

— Pożycz, naród.
- 1 Obligi 280 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 noży. Stiegl..

7.1 1
d*nó.I 
....... 1

4%’
4% —

5 —
4% —

4 —
3% —
3’/, —-
3%
3% —
3% —

3% -
4
4 _

3%
4 05%

3% —
3%
3?

4 _
4
4 __

4
4 —
4 __
4 —

5 —
5
4 64’/,
5 —
5 —

pł«-
cono.

A
102»A 
103 */8 
108 
103% 

99% 
126 
90 
89% 
96% 
88’/, 
»8% 
92’/, 

100% 
102 
97%

Kosy. poży. angiel......
PolBk. obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
__ _ B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. BOOzł. 

Pieniądze.
Frydrychsćory.............
Lnjdory...................... ...
Złota runt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipskn
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

92*/«i

86%
97*/,
99%
99»\
»6»/,
99
98%;
99%’
69’/,

48»/,
58»/,

87%
100%

102

93

80%
94
28%
«4»/,

113% 
109% 
460 
29 21 
99’/,

99%
72%
85
4%

Przybyli ei®
Pitia 30 lipca.

Bazar: Właściciele dóbr Trzciński z Król. Polskie
go, Bronisz z Otoczna, Matecki z Chwałkowa, hr.
Śzołdrski z Brodowa, Koczorowski z Piotrkowic, 
Pomorski z Grabianowa i pani Nałęcz z Król. Pol
skiego, dzierżawca Łaszczewski z Jeżewa.

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Koczorowski z Ja- 
sinia i pani Szołdrska z Popowa.

Pod Czarnym Orłem; Właścicieli dóbr Rohrmanu i 
panna Krause z Chrząstowa, ksiądz Lewandowski 
z Kościana, komisarz Schmidt ze Skoków, poru
cznik Kutzner z Wschowy i pani Falkowska z Pa-

list. 44’/4—%--45, na wiosenną odstawę 45— 
pł. Jęczmień i Owies: bez obrotu. Rzep 
87 tal. Rzepak zim: 78’/,—84 tal. Olśjrzepi 
wy: w miejscu 12, na sier. 12 żąd., 11’*/,, pł., til»r 
wrz. ll2%ł, wrz.-paź. 12*/,,—% tal. pł. Olej lfrzi
ny: w miejscu z beczką 11 pł., 11% tal. żąd. O|nąi 
wita: wyższe ceny, w miejscu bez beczki ^‘/„¿p- 
lip.-sier. i sier.-wrz. 18»/,, wrz.-paź. 18»/,, paźd]? 
18, na Wiosenną odstawę 18 tal. pł.

Bydgoszcz, 29 lipca. tyk
Pszenica: 55—72. Zyto: 31%—38, GrfflZO 

30—35. Jęczmień: wielki 28—32, mały 23—2ób 
Owies: szef. 22—25. sgr. Rzepak: 70-77. SJ,
węcpel 70-78. Okowita: 8000% Trallesa 20'?

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt..............
Beriiń.-Hamb................
BerJ.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wróci.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Kożlo-Bogumin.............

— pierwoL.............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot. •
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit B......... ......
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3*/.

80

113
32

136%
116%
148%
117%
114%

48%
33%

97%

45
124

89’/,

Akcye bank. 1 kredył-
Berl. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.— 
Dysk. Udział komro...
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer.—
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank...... •
Szląsk. Stów, bank..-

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. koL żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia......................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje z prawem 
plerwszeństw«.

Berl.-Anhalt..................

Beri.-Hamb....................
— II. Ew..............

Beri.-Pocz.-Mag. A—
— Lit. C.........
— Lit. D.................

Beri,-Szczeciń..............
— II. Em...............

Koźlo-Bognmin............
— III. Em............

DoIno-SzL-March,......
— konwen..............
— — III. ser......
— — IV. ser......

cnoiewa.

1 pía-
1 %l dano. I cono.

4 116%
4 — 50
4 — 95
4 — 84%
4 — 70
4 — 93
4 89 -
4 — 67
4 83’/,
4 __ 75
4 :— 87%

4% .— 121%
4 83%

5 62%
5 21
4 — 108
4 450

4 99
’4% 102

1 4% — 103%
4% — —
4 — 96%

4% 101% —
4% 101% __

4% — —
4 - - i 92%
4 — 85

4% — —
4 06%
4 96%
4 94% —
5 101%

Perki: szefel 22 sgr.

is-
o/o j dano.

pía-
cono.

Akcye Sziąsklch kolei
żelaznych.

Nakładę*« t e«oino tow?*’ Ludwflw Męrsbaeha w

-Fryd.-Wilh....
-Szl. Lit. A.....
Lit. B..........
Lit D............ .
Lit. E..........
Lit F............ .

— H. Era

4%T

3%
4

3%

4%

100

100

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 29 lipca.

Papiery 1 pieniądze.

Pilskie bil. bank..

Wrocław, obi. miejskie

nowe,................
nowe..................
Listy Rent— 

Szląskie Listy Zast... 
nowe Lit A....

— nowe._...J.......
— Lit. B.......
— Lit. C..................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4

85»/,, 

73%,

100»/,

99%
102%
85%

59%

83%

101%

84
92%
83

94

109%

101»/,
96%
95
96%
91%

98’/

Freiburg.
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie.......... ...
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw..

— 11

124%

93’/,
83%

100%
32»/,
34%

l2

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stew. kop. w Poinanin

dnia 30 lipca-
Prask, obi. skarb. 

— poży. skarb..

pozy. r. 1855... 
;. Bit"list Zastaw....

— nowe......
— nowe...

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie. ■
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.H.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. ko), żel 
Górno-Szl. dito A...... -

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty. 
Najnowsza poż. pralka

Pozn

f»S{
•üyi
>ś
s^iei
ijąct 
? R
’Pod
.Pen
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